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Homilia do dorosłych.

Jan Paweł II – orędownik prawdy
29 niedziela zwykła, rok A

 
Atmosfera tegorocznego Dnia Papieskiego znacznie odbiega od poprzednich. Na stolicy Piotra zasiada Benedykt XVI. Jan Paweł II zakończył bowiem swój pontyfikat definitywnym "amen" wypowiedzianym w godzinę konania i "powrócił do domu swego Ojca". Trwa jego proces beatyfikacyjny. Wierzymy jednak wraz z Benedyktem XVI, że "nasz umiłowany Papież stoi obecnie w oknie domu Ojca, spogląda na nas i nam błogosławi". Świadomość jego duchowej obecności wśród nas wzrasta, kiedy uświadamiamy sobie, że sprawowana Eucharystia na mocy "świętych obcowania" jednoczy nas z mieszkańcami domu Ojca niebieskiego. W świetle tej wiary starajmy się spojrzeć dziś na postać Jana Pawła II jako na "orędownika prawdy", czyli szczególnego jej rzecznika i obrońcę.  

Jako chrześcijanin

Słowo "prawda" pojawiło się w odczytywanej  przed chwilą Ewangelii.  Pojawiło się ono, jak to dość często bywa, na ustach kłamców, jakimi byli uczniowie faryzeuszów wraz ze zwolennikami Heroda. Wypowiedzieli oni krążącą opinię o Jezusie, której sami nie podzielali:  Wiemy, że jesteś prawdomówny  i drogi Bożej w prawdzie nauczasz. Chcieli podstępnie zdobyć przychylność Jezusa, uśpić Jego czujność, przed postawieniem Mu pytania, które miało Go skompromitować. Nie przypuszczali, że ich słowa są prawdziwe,  a oni stoją wobec kogoś, kto rzeczywiście drogi Bożej w prawdzie naucza. Więcej! Wobec kogoś, kto jest prawdą (por. J 14, 6). 

Spotkanie z Chrystusem zawsze jest spotkaniem z  prawdą chociażby się tego nie było świadomym. Takim jest spotkanie z Nim w wierze rodziców, kiedy na głowy niemowlęcia spływają strugi wody chrzcielnej. Spotkanie z prawdą w Chrystusie zobowiązuje do jej głoszenia. Doskonale zdawał sobie z tego sprawę Jan Paweł II, dlatego kiedy nawiedzał Wadowice, miejsce swych urodzin i swego chrztu powtarzał: "Tutaj wszystko się zaczęło". 

Jako namiestnik Chrystusa

Święty Paweł Apostoł w odczytanym fragmencie listu  zwraca uwagę Tesaloniczanom, że zaistniałego wśród nich dobra, nie należy przypisywać jedynie ludzkim środkom: bo nasze głoszenie Ewangelii pośród was nie dokonało się przez samo tylko słowo, lecz przez Ducha Świętego, z wielka siłą przekonania. Każdy kolejny namiestnik Chrystusa, podobnie jak święty Paweł,  otrzymuje nadzwyczajną moc Ducha Świętego do wypełniania z wielka siłą przekonania przekazanej przez Pana Piotrowi misji umacniania braci (por. Łk 22,32).  Świetnie ilustrował to gest nałożenia paliusza - symbolu władzy papieskiej, podczas liturgii inaugurującej pontyfikat Benedykta XVI.  Nakładając go, kardynał protodiakon Jorge Arturo Medina Estevez, wypowiadał znamienne słowa: "Duch Prawdy niech obficie darzy Cię rozeznaniem i natchnieniem w Twojej posłudze umacniania braci w jedności wiary". 

Świadom znaczenia owego gestu Benedykt XVI nie rozpoczynał  jakieś nowej ery, ale podkreślał łączność z poprzednikami.  W homilii powracał myślą do momentu, w którym to papież Jan Paweł II, w tym samym miejscu, na tym samym placu, rozpoczynał swoja posługę. Nie było w tym nic z języka watykańskiej dyplomacji! Było głębokie przekonanie, że od dwóch tysięcy lat każda inauguracja nowego pontyfikatu wyrasta niejako z poprzedniej i tak będzie aż do skończenia świata, gdyż misja Kościoła pozostaje ciągle taka sama, mimo iż zmieniają się jej podmioty. 

Nie inna była świadomość Jana Pawła II obejmującego urząd biskupa Rzymu. W programowej Encyklice „Odkupiciel człowieka” pisał, że tak jak Jezus Chrystusa tak i Kościół w ciągu wieków, stuleci i pokoleń poczynając od czasów apostolskich opowiada się po stronie prawdy w obronie ludzi (por. RH 12). W Encyklice „O Duchu Świętym” ukazał podstawy liczenia na Jego moc pisząc, że  ten sam Duch Święty, który umocnił Apostołów do wypełnienia powierzonej im misji, umacnia nieustannie ich następców  (por. DV 25). 

Jako Jan Paweł II

Przez  usta Proroka Izajasza Bóg pouczał nas w swoim słowie, że to On jest jedynym Panem świata, i w urzeczywistnianiu swoich zbawczych planów posługuje się wybranymi przez siebie ludźmi. Przykładem ( urastająca do roli symbolu postać króla perskiego ( Cyrusa.  Dowodzi ona, że Bóg wybiera kogo zechce, a wybrany nie koniecznie musi nawet mieć świadomość, że wypełnia jakieś szczególne Boże zadanie. Do wypełnienia takich właśnie wyjątkowych zadań wybrał i przeznaczył Bóg Jana Pawła II powołując go na następcę świętego Piotra. 

Spektakularnym wyrazem niezwykłości posłannictwa Jana Pawła II, obok ogromu wykonywanych dzieł, były tłumy towarzyszące mu podczas apostolskich podróży, w ostatnich godzinach życia, spontaniczne zawołania: "Jan Paweł II Wielki"; "Jan Paweł II Święty!"; liczne publicznie wyrazy uznania jego następcy Benedykt XVI oraz przyspieszone rozpoczęcie procesu beatyfikacyjnego. Za symboliczny gestem szacunku dla wielkości jego dzieła można uznać decyzję  władz samorządowym Akwilii, by  w 85 rocznicę urodzin  (19. 05.05) nazwać jego imieniem jeden ze szczytów masywu górskiego Gran Sasso, co z zadowoleniem i serdeczną wdzięcznością przyjął Benedykta XVI (za:  e.kai.pl, 2005-05-25).  

Niezwykłość pontyfikatu Jana Pawła II obejmuje również jego posługę prawdzie. Nie głosił jakiejś  teorii prawdy, nie bronił bliskiej mu jej koncepcji czy definicji.  W jego ustach posiadała ona kształt osoby, osoby Chrystusa. Chrystus był dla niego nie tyko kimś,  prawdomównym, kto  drogi Bożej w prawdzie naucza, ale kimś, kto sam jest  prawdą (por. J 14, 6).  Prawdą o człowieku i dla człowieka. Osnowę jego programowej Encykliki „Odkupiciel człowieka” stanowią słowa, które można uznać za osnowę całości jego nauczania: "Chrystus objawia w pełni człowieka samemu człowiekowi" (RH 10). W encyklice o wymownym tytule Blask prawdy, nawiązując do słów Chrystusa Ja jestem prawdą dopowiada, że odpowiedzi na każde pytanie człowieka zwłaszcza na jego pytania religijne i moralne, udziela jedynie Jezus Chrystus. Więcej: sam Jezus Chrystus jest odpowiedzią (VS 2). 

W Jezusie Chrystusie prawda mogła i musiała przybierać  charakter uniwersalny. Jawiła się jako przeznaczona dla każdego człowieka, bez względu na kolor skóry, narodowość, wyznanie. Zdolna była objąć problemy: światopoglądowe, religijne, ekonomiczne, społeczne, etyczne, kulturowe, polityczne. Aby zapoznać się z całym bogactwem nauczania Jana Pawła II w tej materii, należałoby przeczytać wszystkie jego książki, encykliki, adhortacje, listy apostolskie; wysłuchać wszystkich jego homilii, przemówień, rozmów z przedstawicielami różnych stanów i zawodów. Przerasta to jednak możliwości jednego człowieka. Z radością więc witamy pojawiające się inicjatywy  zakładania instytutów myśli Jana Pawła II, zrzeszających ludzi, którzy w sposób metodyczny zajęliby się badaniem Jego spuścizny myślowej. Przykładem próby podobnych dokonań może być publikacja  jaka ukazała się staraniem Papieskiej Akademii Teologicznej i Uniwersytetu Jagiellońskiego, z okazji 25-lecia Jego pontyfikatu, pod znamiennym tytułem  Servo veritatis (Kraków 2003). Po pobieżnym nawet przejrzeniu 62 artykułów obejmujących 920 stron tekstu, ukazuje się cała  panorama zagadnień domagających się dalszych opracowań. 

Charakterystyczną cechą prawdy w nauczaniu Jana Pawła II było jej uwewnętrznienie. Nie była prawdą na pokaz, prawdą: retoryczną, medialną, reklamową. Nie dało się jej  sprowadzić do głoszenia jakiegoś logicznie umotywowanego poglądu.  Prawda w nauczaniu Jana Pawła II była jego osobistą prawdą. Prawdą przeżywaną i doświadczaną w głębokim zjednoczeniu z Chrystusem. Prawdą polegającą na zgodności słów, gestów, zachowań z własnym przekonaniem. Prawdą ( dodajmy koniecznie ( zabarwioną purpurą własnej  krwi. Nie było w niej nic z jakiejś "kościelnej poprawności". Stąd jej niezwykła moc. Przekonywała nawet wówczas, kiedy choroba pozbawiła jej orędownika możliwości sprawnego mówienia. Pociągała,   kiedy nie mógł wydobyć z siebie słowa, kiedy umierał. Wielu ludziom pomagała też  odnaleźć prawdę w Chrystusie. Ilu? Kto to wie? Kto to zliczyć potrafi!?  

Jednym z wielu może być niezwykle charakterystyczne w swej szczerości świadectwo przedstawicielki pokolenia Jana Pawła II, dwudziestodwuletniej pisarki, Doroty Masłowskiej. Ona to jako,  wedle własnych słów,  kontestatorka  tradycyjnego katolicyzmu lat szkolnych, dziś bezwyznaniowa, w "w tę noc" ze swoim chłopcem buddystą pobiegła do pobliskiego kościoła,  by się modlić. Próbując uzasadnić jakoś owo spontaniczne zachowanie, stwierdza,  że jej kontestacja katolicyzmu nigdy nie zdołała objąć Jana Pawła II, gdyż był on dla niej realnym autorytetem który wynika nie z pełnionej funkcji, ale z osoby. "Bo gdzieś w otchłaniach swojej głupoty ( jak sama wyznaje ( miałam zawsze świadomość, że Jego słów nie da się podważyć, że On wie, bo tak jakoś zupełnie naturalnie dogmat nieomylności papieża był z Janem Pawłem II kompatybilny" ("TP" 23. 2005 s. 19).  

Pewien internauta, w Księdze pamiątkowej Jana Pawła II, skierował do niego  charakterystyczne słowa przechodzące w modlitwę; „Prawda was wyzwoli - te słowo najbardziej sprawdziły się w Twoim życiu, Ojcze Święty. Nigdy nie ugiąłeś się przed naciskiem świata. Dałeś nam przykład jak i my mamy postępować i wierzyć. Tylko ciągłe życie w prawdzie sprawi, że nasze życie osiągnie pełnię na tamtym świecie. Wspieraj nas teraz już od tronu naszego Ojca Niebieskiego i upraszaj potrzebne łaski abyśmy potrafili trwać w tej prawdzie którą nam przekazywałeś"( Janusz. e.kai.pl 2005-04-03 18:12). 

Przytoczone świadectwa prowokują do wypowiedzenia własnych. Byłoby ich wiele i byłyby piękne!  Każdy z nas przecież dzięki Janowi Pawłowi II coś więcej zrozumiał, coś w sobie pogłębił, nieco zbliżył się do Chrystusa lub do Jego Kościoła. Nasze świadectwa zamieńmy w cichą modlitwę i włączmy w dziękczynną ofiarę Chrystusa, ku której kierują się znowu nasze myśli. Sprawimy przez to radość Słudze Bożemu, który pod koniec swego pontyfikatu kierował intensywniej naszą uwagę właśnie w stronę tajemnicy Eucharystii. Chciał przez to jakby poświadczyć, że w niej dopełnia się cała jego działalność jako orędownika prawdy. Wszystkim zaś poszukiwaczom prawdy i jej głosicielom chciał wskazać na nią, jako na niewyczerpane źródło prawdy. Wszak obecny w niej zmartwychwstały Pan nie tylko głosi słowa prawdy, ale sam jest prawdą i jako prawda siebie samego składa w ofierze, abyśmy i my byli uświęceni w prawdzie (J 17, 19). Postarajmy się w chwili ciszy przyjąć najlepszą, na jaką zdobyć się możemy, postawę duchową, by podczas dalszego sprawowania Eucharystii mógł dopełnić się w nas cel ofiary Chrystusa.  

